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Czasopismo dla wszystkich, il lustrowane.
Cłoniec44 i „Iskra44 wychodzą  każde po dwa razy ua m ies iąc ,  w czwartki razem cztery, lub pLye ra zy  m ies ięczn ie .  P renum erata  na obydwa  

pism a  wynosi tak w miejscu , jak i na prowincji  kwartalnie  2 złr .,  pó łrocznie  4  z ł r ,  to czn ie  8  złr W  pozuańskiem  i w N ie m cz ec h  16 marek rocznie ,  
we Francji i innych krajach, oraz w A m eryce  północnej 20 franków (4 dolary);  rocznie  w Am eryce  południowej,  w l łrazy lj i ,  Australji i innych krajach  
zaoceanowych 25 franków — stosunkowo ua kw arta ł  i pół roku. Z a  o g lo s - e  ia opłaca się  8 et. za wiersz  drobnem p ism em , lub za jego  miejsce .  Opłata  
od o e łoszeń  większych stosownie do umowy Z a granicą  og ło szen ia  przyjmują wszystkie  biura og łoszeń  P renum eratę  i w sze lk ie  należ,ytości przesełać  
najdogodniej przekazami pocztow ym i,  lub w 1 stach rekom endowanych ,  albo p ie n ię ż n y c h: do Administracji „Gońca44 i „Iskry44 we .Lwo­
wie ulica KrasasewsLiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej przeseł.ie  prenumeratę dolarami papierowym i ,c listach rekomendowanych■ L is ty  
powinny być frankowane. N u  mera odnoszą się  zawsze do m ieszk an ia  każdego m iejscow ego  prenumeratora. Za odnoszenie  do m ieszkania  numerów,

dopłaca  stę roznosicieiowi drobną kwotę co miesiąc.

W łaściciel t  naczelny redaktor : M . D . C h a m s k i .

— T ak ?!  to ty już teraz wracasz o dziesiątej z rana do domu!...
— Wyobraź sobie źoneczko, taka była dziś mgła w nocy, źe nie mogłem znaleść 

od mieszkania klucza w kieszeni i musiałem na ulicy przeczekać, aż się dzień zrobi...



Od Redakcji i Administracji.
D w ie obecnie drukujące się  powieści ukoń­

czone zostaną przy końcu tego kw artału. R oz­
poczęliśm y rok nowy naszego w ydaw nictw a — 
chw ała B o g u : trzynasty. Po ukończeniu  
się  tych  powieści, rozpoczniem y nowe natych ­
m iast, urozm aicając treść literacką i i lu s tr a ­
cyjny „G ońca11 i „Iskry" ku ogólnemu po 
żytk ow i i zadowoleuiu naszych czyteln ików . 
Szumnych zapowiedzi nie piszem y, bo szkoda 
na to miejsca —  znamy się  dobrze, a co raz 
więcej zw iększająca się liczba czyteln ików  i 
prenum eratorów , w kłada na nas obowiązek  
słu żen ia  dobru publiczuemu gor iw ie i uczci­
w ie , przenosząc interesa narodu polskiego po 
nad w szystk o ...

Szanownych pp. abonentów zalegających  
w prenumeracie, prosim y usiln ie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenumeraty, gdyż za­
leg łośc i tak ie są dla w ydaw nictw a bardzo ucią­
żliw e i po prostu krzyw dę jego interesum  
w yrządzają. Zw racam y też  bliższą uwagę pp. 
prenum eratorów w Am eryce zam ieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie za leg łej prenumeraty, 
bo osobna z nimi korespondencja je s t  kosztowna.

W szelk ie  pieniężne należycości przeselać  
należy w liśc ie  rekom endowanym , lub przeka­
zem pocztow ym : Do Administracji „G ońca” 
i „ I s k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Z kwiatka na kwiatek...
=  Z teatrów  paryskich.

W  teatrach paryskich z prawdziwych no­
w ości dano tylko w tych dniach ,Y ien x  ma- 
ris", komedję p. Marka w Renaissance. Jestto  
nader wyuzdana sztuka, której służy, jako w ę­
ze ł in tryg i w7ynalazek, o którym dnżo mówi 
św iat lekarski, w ynalazek p. Brown-Seqdarda : 
eliksiru przyw racającego m łodość... S tarzy mę­
żowie w tej komedji przem ieniają się pod 
wpływem  tego cudownego środka na młodych 
low elasów .

W  operze komicznej wznowiono „D mitri" 
operę p Jonciere, a w komedji francuskiej 
„B orgeois Gentilhome" M oliera , Wznowiony 
z udziałem  najpierw szych artystów , tej niepo­
równanej trupy, s ta ł się  artystycznym  wypad­
kiem i razem z „M argot11 M eilbącą, której po­
wodzenie w zrasta, stanow ić będzie repertuar 
kilku następnych; tygodni. P rzygotow yw ać już 
zaczynają w komedji trąncuśkięj „Mahometa" 
Borniera.

Now ą operę „Salanjbo", do której libreto  
w zięte je s t  z słynnej pow ieści G ustaw a Flau  
berta, twórcy dzisiejszej powieściowej szkoły  
w e Francji, w ystaw iono 1 w B rnkselli w po­
niedziałek  10. b m. P raw ie rzeeby można, 
ze  prem iery Dum asa, czy  M eilbaca, nie w strzą­
sają tak nerwami p aryżan , jak  „Salam bo11 
w strząsa  nerw am i brukselczyków .

W szyscy  przepowiadają operze ogromne 
powodzenie; libretto zrobione wybornie, a mu­
zyka ma być bardzo udatua. Autorem  jej je s t  
francuz R eyer.

<=i Skazy na płci pięknej...
-i ‘K1’

K ronikarz „R oli11 m iędzy innemi pisze : 
Lubo w ielbiciel płci pięknej z urodzenia  

i.,. przekonania, "ii raczej w łaśnie, jako tak i, 
uważam sobie za  obowiązek m eldować każdą  
skazę, jaką na tej ślicznej płci* dostrzegę. 
O strzeżenie na czasie, to czasem  ratunek, zba­
w ien ie ; bodaj i mdfc niniejsze, taki walor i 
skutek m iało. Czy u w ierzycie rpaństwo, że  
w A n glji, w kraju cyw ilizacji i skockingu. . 
Pióro mi się w z ir y g a ,' buntuje się'.'- do krwi 
kąsa mnie w p a lc e ; ale nic nie pomoże, moje 
p r z y j a - c i e l e  (rodzaj nijaki od p r z y j a ­
c i e l a  i p r z y j a c i ó ł k i ) ,  m usisz być po­
słuszne i wypisać tę okropność... O tóż, w tej 
A n glji, kobiety coraz bardziej poczynają się 
oddaw ać... p ijań stw o!... Ż e an glicy  ciągną, jak  
smoki, to rzecz stara, jak św ia t;  że angielk i 
ze stanów  niższych  także nie gardzą dżinem  
i w hiskyem , to także nie sek ret; ale teraz 
opilstw o czepia się anarielek sfer na jwyższych, 
rozsiada się po salonach. Pow iększono objętość 
flakonów perfumowych i wyrzucono z nich per­

fumy, których miejsce zajął dżin. Niejedna  
śliczn a  m iss, w chaosie baluwym dopadłszy  
sam otnego k ącik a , zakrapia się  alkoholem , 
w flakonie za gorsetem  ukrytym . Codzień nie 
mai takie rozchodzą się  nowiDy : Lady B ...
straciła  ugronmy m ajątek, na przekupywauie 
służby; której rodzina lady zabroniła d ostar­
czać dżinu... K siężna A ,.„  na balu w Wind 
sorze, dostała ataku delirium tremens... D w u- 
d ziesto -k ilk o -le ln ia  hrabiauka R ... Umarła na 
rozm iękczenie mózgu wywołane pijaństwem  ,.

N iepraw daż piękne panie, a nawet brzydcy  
panowie, że to horrendum !,. M iałożby to być 
jeduem  z następstw  prądu em ancypacyjnego ?... 
Mis ryżby an gielk i chcieć dowieść, że kobiety  
i na arenie alkoholizmu są w stanie dorównać 
m ężczyznom  ?... Kto w ie ! w tym  iiaszym  po­
stępowym  w ieku, wykurzeniającym  z gruntu  
w szelk ie p r z e s ą d y ,  i to bardzo być m oże! 
A le  w obec tego nam, m ężczyznom , nie pozo­
staje nic innego, ty lko  zacząć się kształcić na 
prządki, niańki i inamki

Złowroga piękność
P rzek ład  z ang ie lsk iego  E .  H .  

przez au torkę  „ M iłość jego iy c ia ‘\

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 55 „Gońca").

-— Jakiego rodzaju sa ci ludzie?
Najwięcej zlutuj młodzieży. O, co do 

m nie, najmniejszej nie mam wątpliwości, 
że to jest dom gry.

— Czy pani nie słyszała czegoś o Mr&. 
Russell ?

— Nic wcale; domyślam się jednak, że 
przyjechała ze stałego lądu, ponieważ ma 
służącą francuskę; Fanny jej na imię. Dzie­
wczyna ta jest  istotą bardzo wstrzemięźliwą 
w mowie. Nie umie po angielsku, a przy­
najmniej udaje, że nie zna naszego języka 
i uic i  nićj W^dóbyć niepodobna.

— W  jakim wieku jest ca F anny?
— O, już nie pierwszej młodości; ma 

lat około czterdziestu. Ona załatwia wszel­
kie sprawunki.

W tej chwili zapukano dc drzwi i we­
szły trzy panie.

Pani Merville wstała.
— Nie będę dziś pani przeszkadzać dłu­

żej, -— rzekła z ukłonem. — Napiszę n a ­
tychmiast, skoro tylko będę mogła przesłać 
pani nowy mój adres. Prawdopodobnie, najmę 
mieszkanie w domu, o którym mówiłyśmy 
przed chwilą. Do mnie się to wcale nie 
odnosi i nie obchodzi mnie, ani trochę.

— No, tak ;  nie sądzę jedpak, aby takie 
sąsiedztwo przyjemnem pani być mogło.

Pani Merville uśmichnęła się i wzru­
szyła ramionami.

— Lepszem ono będzie niezaw odnie nad 
to, które miałam do dziś dn ia ;  dla wielu 
powodów dogodniej mi tu będzie. Żegnam 
panią. —  Skłoniła się i wyszła.

Zatrzymała się chwilę na schodach, 
przyciskając rękę do serca , usta jej blade 
konwulsyjnie drżały, lecz me wydały ża­
dnego dźwięku; nie wypowiedziała swej 
myśli.

— Może to tylko złudzenie, —  pomy­
ślała. — Może gonię błędny o g n ik ; lecz 
nie należy zaniedbywać żadnej poszlaki.

Stałe postanowienie wypiętnowało się 
w jej pięknych ry sa c h ; zeszła ze schodów, 
przeszła na drugą stronę ulicy i skierowała 
się prosto do sklepu Goodmauów.

Starszy Goodman, człowiek nieokrze­
sany, nie mówił po francusku, posłał więc 
po syna, który mógł się rozmówić w tym 
języku, na sposób czysto angielski.

— Pani żąda mieszkama, tylko jednego 
pokoje ? Jes t  właśnie jeden nieząjęty od 
podwórza, na piętrze. Komorne płaci się 
zawsze z góry.

Wszystko to było wypowiedziane w spo­
sób nie nazbyt grzeczny, lecz pani Mer- 
ville , chociaż dumna na pozór, musiała 
mieć pewne powody, że nie zważała na gru- 
bijaństwo

Odpowiedziała, że chętnie zapłaci z gory, 
a chociaż cena jest wyższą nad tę. jaką pła­
ciła dotąd, pragnie obejrzeć pokój.

Był on dość przyzwoity, pani Meryihe 
n aję ła  go więc i zapłaciła na tydzień n a ­
przód. a następnie posłała po swoje rzeczy.

Cóż skłaniało panią Merville do tego, 
że pragnęła mieszkać w tym samym domu, 
gdzie i mrs. Russel, o której, widocznie, 
nic wcale nie wiedziała?

ROZDZIAŁ X V I.

Ś w i a t  c i s k a  g r o m y .

Yida Garolan zniuła! Czy tc być możo 1 

Takie sobie zadawano pytanie w wielkim 
świecie, mów.ąc o nowej wieści, która się 
rozeszła, jak to zwykle bywa, lotem błyska­
wicy; a każdy inne tworzył wnioski z tego 
powodu.

Nie było wątpliwości, że Vida potaje­
mnie, wśród nocy, opuściła swoje mieszkanie 
przy ulicy Hertford i udała się niewiac.omo 
dokąd. Mrs. H argrare , jej towarzyszka, s ta ­
rała się wprawdzie upozorować ten krok 
odebraniem pilnej depeszy, lecz taki wykręt 
nie zasługiwał na wiarę, gdyż nie mogło 
być przyczyny zmuszającej miss Carolan du 
wyjazdu w podobnie tajemniczy sposób. Po­
nieważ sama nie pomyślała o zabezpiecze­
niu swej dobrej sławy i nie dbała o skan­
dal, jaki jej postępek wywoła, co już było 
wielkim grzechem, więc trudno było potę­
piać ludzi szerzących plotkę, że Vida Ca­
rolan opuściła Londyn nie sama.

Ale byli i  taey, którzy się inaczej za­
patrywali na tę sprawę i upewniali, że za 
dwa dni pojawią się wierzyciele w mieszka- 
Biu Vidy ; źi to hyła awanturnica, że żyła 
na kredyt, a ( /, nadszedł kryzys; bez-
wątpienia, do długów przyłączyć się musiało 
oszustwo i modn.i piękność zmuszoną była 
ucienać z obawy- osobistej odpowiedzią ności. 
Inni znowu oświadczyli, żt Vida Carolan 
była potajemnie zamęzną i małżonek zja­
wił się po nią; tc, że miała dwóch mężów 
Nie było potwarzy, jakiejby nie wymyślono 
na nieszczęśliwą dziewczynę, która swym 
gwałtownym postępkiem dała powód do 
wszelkich przypuszczeń.

Napróźno wspominać o tem, że bardzo 
niewiele osób starało się nadać jakiś lepszy 
pozór zniknięciu Vidy, lub przyną mniej 
powstrzymywało się od ciskania na nią ka­
mieniem. Każdy był przekonany, że sam 
tylko posiada najlepsze informacje, co do 
tego faktu, a w końcu doszłe do tego, że 
wymieniono sobie pod sekretefni nazwisKa 
aż sześciu młodych mężczyzn z towarzytwa, 
każdego z nieb nazywając kochankiem, 
z którym uciekła lo belie Bohśrhienne. Je ­
dnym z owych sześciu był i Dave Deve- 
reux ; zadziwili się też niemało plotkarze, 
przekonawszy się naocznie, że Dave nie 
opuszczał Londynu. Inni znowu patrzyli na 
to, jak na wybieg z jego strony: Deve- 
reux nie życzył sobie skandalu; miał pó­
źniej dogonić miss Carolan. W ciągu całego 
pierwszego dnia i kilku następnych, Yida 
była jedynym przedmiotem rozmów, a ci,
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co przed nią najniżej schylali głowy, naj­
bardziej teraz byli na nią oburzeni i naj­
głośniej piorunowali

Lucyna pierwsza, naturalnie, przeko­
nała się o zniknięciu swej pani.

Vida miała zawsze zwyczaj wstawać 
wcześnie i rzadko żądała pomocy służącej 
przy rannym ubieraniu; gdy nadeszło po­
łudnie, a pani się nie pokazywała, służąca 
weszła do jej pokoju i prawda się wykryła. 
Czy panienka wyjechała na ranną prze­
jażdżkę konną? Wkrótce się przekonano, 
że to być nie m ogło; a po chwili, Lucyna 
weszła jeszcze raz do sypialni i znalazła 
na biórku list, pod adresem mrs. Hargrave.

Pułkownikowa nie namyślała się jeszcze 
co ma robić i jak odpowiadać, gdy w tem 
inna osoba zjawiła się na scenie.

Dave Devereux miał zwyczaj co rano 
jaździe konno, niekiedy tylko do parku, czę­
ściej za m iasto , a owego poranku był 
w Richmond. Wrócił właśnie do domu, a 
zaledwie zsiadł z konia, Ellis go spotkał 
w sieni. Devereux rzuciwszy tylko okiem 
na wiernego sługę, pewnym był, że jego 
obecność w sieni nie była przypadkową.

— Co się stało, Ellisie? — zawołał z ży­
wością.

—  Powiem panu natychmiast, — odrzekł 
s łu g a ; wyglądałem pana.

Głos mu drżał, zdawał się niezmiernie 
wzruszonym.

Devereux wszedł do jadalnego pokoju, 
sługa za nim, zamykając drzwi za sobą.

— Cóż tam ? rzekł Dave spokojnie na 
pozór, a serce biło mu gwałtownie.

— Zdaje mi się, że pan powinien wie­
dzieć o tem, — rzekł Ellis, nieruchomym 
wzrokiem patrzac przed siebie. — Słysza­
ł e m . . powiedziano mi przed chwilą, że miss 
Carolan opuściła swój dom dzisiejszej nocy.

— Co! Na imię boskie, co ty pleciesz? — 
Głos Devereux’go drżał i miał dziwne ja ­
kieś, zdławione brzmienie; oparł ciężką 
dłoń na ramieniu sługi.

— Mój drogi panie, — rzekł wahając się 
Ellis, — pan wie, jak gorąco jestem do 
pana przywiązany ; domyślam się, —  niech 
mi pan daruje, że pan, ostatnimi czasy, — 
że pan interesował się bardzo panną Ca­
rolan, dla tego tylko mówię panu o tem. 
Powiedział mi to groom miss Carolan, że 
jego pani znikła tej nocy. Nikt nie wie nic 
więcej; chłopak przynajmniej nic mi nad 
to powiedzieć nie umiał.

— Dość Ellisie! nie mam ci tego za złe — 
wiem, że mnie kochasz. Spieszę natychmiast 
na ulice Hertford. Muszę się dowiedzieć 
prawdy.

Dave pobladł tak, że mu zbielały u s ta ; 
wybiegł zrozpaczony, wzburzony do głębi, 
jakby weń piorun ugodził.

Szedł po mieście, jakby pogrążony we 
śnie, a z jednej ulicy na drugą prowadził 
go instynkt jakiś.

Vida znikła, uciekła! Tylko to jedno 
czuł i pojmował w tej chwili. Mógłby był 
łatwo zwątpić o niej; nigdy jednak podej­
rzenie najmniejsze w szlachetnem jego nie 
powstało sercu. Tymczasowo żadnych nie ro­
bił wniosków ; zaledwie dawał wiarę temu, 
co się dowiedział. Musi to być jakieś nie­
porozumienie; niepodobna, żeby Vida uciec 
miała wśród nocy.

Lecz wszelka wątpliwość znikła, gdy się 
Devereux dostał na ulicę Hertford.

Zanim jeszcze zamilkło brzmienie 
dzwonka, poruszonego jego ręką, drzwi się 
otworzyły i wybiegł lokaj pomięszany, za-

niopokojony, starający się napróżno o zacho­
wanie pozoru przyzwoitości i uszanowania

— Mrs. Hargrave czeka na jaśnie wiel­
możnego pana. Proszę tędy, sir.

Dave Devereux udał się w milczeniu 
za służącym, który wprowadził go do ba­
wialnego pokoju, a w tej samej chwili mrs. 
Hargraye drugiemi weszła drzwiami.

— Na miłość boska powiedz mi pani, —- 
zawołał D&ve chwytając ją za rękę, — co 
się tu stało ? co to ma znaczyć ?

Pułkownikowa nie mogła się na razie 
zdobjć na odpowiedź, musiał ją Daye do­
prowadzić do krzesła i czekać z niewypo­
wiedzianą trwogą, aż nieco przyszła do sie­
bie. Opowiedziała mu nareszcie o wypadku, 
którego ani ona, ani też nikt z domowych 
przewidzieć nie zdołał.

— Byłabym sama posłała po pana, — 
rzekła w końcu mrs. Hargrave, — gdybyś 
nie był przyszedł; gdyż Vida w liście pi­
sanym do mnie zostawiła tę kartkę do pana.

Z temi słowy doręczyła mu bilecik Vidy.
Daye odszedł do okna i przyczytał 

kartkę raz — następnie d rug i; potem na­
miętnym ruchem przycisnął ją  do ust i od­
wrócił się do Mrs. Hargraye, która twarz 
ukryła w dłoniach.

— Mrs. Hargraye, —  rzekł, pochylając 
się ku niej, a ona ze drżeniem spojrzała 
na piękną, trupio bladą twarz, z wyrazem 
niezłomnego postanowienia; w błękitnych 
oczach świeciły płomienie, w każdym rysie, 
w dźwięku słodkiego głosu, brzmiała żela­
zna wola nioeofania się przed niczem. — 
Słuchaj mnie pani, — rzekł, — kocham 
Vidę Carolan. Z tego listu zrozumiesz pani, 
że między nami była o miłości mowa; 
z mojej obecności domyślisz się pani, że mi 
ona była nadto drogą, aby mnie powstrzy­
mać mogły jakiebądź względy światowe, od 
przybycia do jej mieszkania, skoro mnie 
tylko doszła wieść o jej zniknięciu. Kocham 
ją szczerze, uczciwie i chcę ją  pojąć za 
żonę. Pisze mi tu. że nie powinna mnie 
kochać, że nii jest mnie godną. Nie wierzę 
temu, — to być nigdy nie może. Przyrze­
kła dać mi stanowczą odpowiedź jutro, do­
myślam się zatem, że ucieka przedemną, że 
jakiś ważny powód zmusił ją  do tego Znajdę 
ją  i zaślubię. Nic m iie  z nią rozłączyć nie 
zdoła i nic mnie nie zmusi do wyrzeczenia 
się mojej ukochanej. Niech świat ją potępia, 
miłość moja nie zmieni się nigdy.

( C ią g  dalszy n astąp i) .

Kronika z tamtego świata...
X X .

Masz babo redutą. Zakaz 'przedstawienia dra­
matu Choińskiego. Kilka stów z tego powodu. 
Kwestja żydowska w parlamentach Trochę o 
panu Blochu i o tem, że nie słusznie na niego 
napadają Czy wdzięczni powinni być niemcy 
żydom ? Co u nas żydzi robić powinni. Z a­
ślubiny hrabianki Zofji Tarnowskiej z hr. 
Siemieńskim-Lewickim  — co mówią o pannie 

młodej ? Bal u pana namiestnika.
Masz babo r e d u tę ! W ostatniej chw ili, 

przedstaw ienie d ram atu: Na straconym poste- 
runku} o którym w poprzedniej kronice w spo­
minałem, zakazano. , Autor, literaci, artyści —  
w szyscy mają nosy na kw intę pospuszczane... 
Choiński kopnął się  już do W arszaw y — no, 
sprawi on nam tu lanie aż nas siódma skóra 
z a b o li.. N ieszczęście, doprawdy, z tą kwestją  
żydow ską —  tkw i ona w naszych stosunkach, 
jątrzy  się, czerw ieni —  sw ęd zi... Można ją  
podrapać, posmarować czemś lagodzącem , np. 
pędzelkiem  umaczanem w garnuszku komuna­
łów  — m ożna, w reszcie, podiw ić trochę z ży ­

dów przekptwać ich żargon, ale leczyć ranę, 
(a  kwestja żydow ska je s t  rantj głęboką), le ­
czyć poważnie, z gruntu, nie m ożnai bo nie 
można —  żydzi zara? krzyczą „b o li! boli! 
g w a łt! zabijają n a s ! cc to je s t  — to rozbój" t„. 
„My wolim y być chorzy —  nieoh nas sw ędzi —  
podrapiemy się  i basta —  na co nam dokto- 
rów “... A jednak rzecz więcej, jak d ziw n a!... 
Na scenie np. krytykuje się w szystko, a ope­
retka  drwi nawet z obrzędów re lig ji katolic­
kiej, bardzo często, co prawdą, pisana i kom 
ponowana przez żydów.; —  r-ząd R zeczypo­
spolitej francuskiej zakazuje dramatw Pater 
dlatego tylko, żę ksiądz katolick . w ystaw ion y  
w nim jest, jako człowiek poświęcenia i ew an­
g e licz n e j cnoty... W  tak. nazwanym  wolnym te­
atrze w Berlinie, który jest w rękach izrae- 
lickieh przedsiębiorców, przedstawiają rzeczy  
zaczepiające o rdzenne podwalmy sp ołeczeństw , 
dlaczego jednak, gdy przyjdzie na stó ł kwe 
stja żydowska, óDwąebują ją na w szystk ie  
strouy i powiadają: nie można jej dotykać, 
bo to poruszy niuysly i będzie aw an tu ra !... 
Najpierw, dzieła umysłu czluw ieczego są, w ła ­
śnie, od tego, aby poruszały um ysły ludzkie, 
bo co mi tam znaczy taki, dramat, albo po­
wieść, które się w ysłucha, lub przeczyta, a 
jutro się zapomni o uicŁ —  a co do „aw an­
tury", to do ciupy z tym: którzy ją  w yw o­
łują... Teatr, ani u nas, ani n igdzie, nie może 
i niepowmien przedstawiać żadnego kierunku  
społecznego, tak  samo, jak galerja o b ra zó w : 
tu może by& Madonna, a obok F ry n e... R zeczą  
autorów je s t  tendencja —  oni są za nią od­
powiedzialni przed krytyką i przed społeczeń­
stw em . Woino je st  p. Choińskiemu p rzedsta­
wić kw estję żydowską w Straconym posterunku 
w taki, a taki sposób i  wolno jest, n ieprzy- 
mierzając, p. D iam antowi na tej samej scenie 
w swojej pracy uwydatnić wręcz przeciwną 
tendencję —  idzie tylko o to, aby obydwie 
prace były owocem is*-otuego talentu litera­
ckiego, bo sama tendencja niedołężnem i łapami 
obrabiana, nawet psu na budę zdać się nie 
m oże...

Tak, czy  owak nie u lega w ątpliw ości, że 
jakoś na św iecie owa kw estja żydow ska przy  
końcn X I X .  w ieku, co raz bardziej zaprząta  
nmysły, tak, że już wchodzi w formie bardzo 
poważnej, a drażliwej do parlam entów...

W  parlamencie wiedeńskim  w ostatnim  
czasie nagadano sobie różnych subjekcyj z po­
wodu nowej ustaw y o wyznaniowych gm inach  
żyd ow sk ich , a w łaściw ie z powodu kw estji 
żydow skiej. Czytałem  pilnie w szystko co tam  
mówili i sprawiedliwość wyznać mi nakazuje, 
że nie mogę pojąć, dlaczego Dziennik Polski 
nasiadł na posła kołom jjskiego rabina B locha  
za to, co on tam powiedział oduośnie do na­
szych żydow skich stosunków Pan B loch bar­
dzo słusznie utrzym uje, że żydzi, w ogóle, na 
przyswojeniu sobie języka n iem ieckiego, w yszli 
jak Zabłocki na mydle —  nietylko ich, bowiem, 
dziś niemcy odpychają, ale i inne narody, w ła­
śn ie. z powodu tej niem czyzny żydow skiej, 
mają słuszne do żydów pretensje i muszą za  
to pokutować. To je s t  prawda, co poseł B loch  
powiedział, że żydzi gościnnie przyjęci w P o l­
sce, stracili zaufanie 1 słusznie cierpią za  
swoje germ anizacyjne usiłowania —  ale skoro 
się już tak stało a co się stało, odstać się  
nie może, to poseł Bloch, najprzód powinien  
się sam nauczyć, dobrze po polsku i powinien 
użyć całego swojego wpływu równie, jak in ­
teligencja żydow ska w kraju, aby język pol­
sk i byt ich językiem  w rodzinie, w stosunkach  
towarzyskich i... w interesie — dopóki tego  
nie będzie, a przynajmniej, jak na dziś, do­
póki, nie uwidocznią się szczere usiłow ania  
żydów w tym kierunku, dopóty w szystko bę­
dzie gadaniem i pustymi frazesam i, a mamy 
już ich takie gromady że p leśnieć zaczynają  
i możemy je ustąpić po bardzo zniżonej ce­
nie.... Co prawda żydzi d tli literaturze nie­
mieckiej pewien zastęp prawdziwych ta len tów , 
ale chyba za to, co pospólstwo żydow skie np. 
na ziem iach polskich zrobiło z językiem  n ie ­
m ieckim , połam awszy go bez litości i zam ie­
niw szy w obrzydliw y szw argot —  za to chyba 
niemcy w dzięczni żydom być nie m ogą...

Razem z influenzą, która dogryza jeszcze  
resztk i swoich oiiar, kona również i karuawał 
we Lw ow ie, a gdy niniejsza kronika njrzy  
św iatło ... drukarskie, jnż popiół i śledź rozpo­
czną swoje panowanie,.. Koniec karnawału w e
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- Moja panienko, znalazłem dwa robaki w zupie —  to trochę za wiele... 
— O jednym wiem, ale skąd się wziął drugi — to, doprawdy, dziwne...

L w ow ie zajaśniał n iezwykłym  blaskiem z po­
woda zaślubin hrabianki Zofji Tarnowskiej 
córki m arszałka sejm u krajowego z panem  
Stanisław em  hr. Siemieńskim Lewickim  ordy­
natem. Ogólna sym patja tow arzyszyła tej mło­
dej parze, szczególniej też zacna córa rodu 
Tarnowskich, przez usta przypatrującego się  
obrzędowi w kościele tłumu błogosławioną była, 
bo po m ieście mówiono powszechnie, że panna 
młoda, jest dzielną kobietą, kocha kraj swój 
rodzinny, głupich ludzi nie lubi i swoich g łę ­
bokich sympatyj do tego, co jest piękne, sz la ­
chetne i zacne w bawełnę nigdy nie obwija... 
W idocznie ręka m atki dobrze gospodarowała 
w sercu córki —  niechże jej się droga kw ia- 1 
tami ściele...

A  już na schyłku karnawału, bo w  so ­
botę salony pałacu nam iestnikowskiego zaja­
śn iały  rzęsistem  światłem  i k ilk aset osób snnło 
się po nich. B al u państwa nam iestnikowstwa  
był św ietny. Ż e  było co jeść i pić —  to, oczy­
wiście, nie nowina, źe nawet dostojny gospodarz 
wraz ze swują małżonką byli gościnni, to także  
nie nowina, bo ród Badenich do tej tradycyj­
nej cnoty nas p rzyzw yczaił —  ale to jest rzecz 
niezw ykła, że naczelnik kraju, a zatem dygui- 
tarz pierwszego rzędu, gdy je s t  gospodarzem  
przyjmującym gości, nie jest naczelnikiem kraju 
i każdemu u niego dobrze, swojsko i swobodnie . 
A by tak było w arystokratycznych i d ygni­
tarskich salonach, nie jest tak łatw o, jakby  
się komn zdawać m ogło...

Nieboszczyk Lam.

V o n  K r a m s t
p rzez

A utorkę  „O pow iadań
(Ciąg dalszy patrz Nr. 55 „Gońca").

— Przyzywał Kleopatrę.
— A potem?
— Potem już przyszedł do siebie, czuł 

się tylko mocno osłabionym, rozmawiał ze 
mną przytomnie o znajomym chorym, któ­
rego polecał mej uwadze.

— Nie wspominał z kim był przed zem­
dleniem ?

—  Owszem, powiedział, że był z Ireną, 
że po jej odejściu został sam w sali.

— Dziękuję pani za wskazówki... Czy 
zechcesz mi teraz łaskawie wybaczyć ten 
podstęp w zdobyciu krzesła i to badanie 
moje?... Za doznany spokój wewnętrzny na 
tej ziemi, chciałbym tu zgarnąć pogodę ca­
łego świata... to wdzięczność! — i gdybym 
nie znał potęgi tej wdzięczności, byłbym 
przerażony... — Panno Jadwigo, wierzysz 
w moją wdzięczność?

Po raz pierwszy, mówiąc do niej, wy­
mówił jej imię. Serce Jadwigi silnie zako- 
łatało  w piersiach, mimowolnym ruchem 
przyłożyła dłoń do lewej strony stanika, 
jakby zatamować pragnęła żywość tej pul- 
sacji, która po owej rozmowie w buduarze 
o ćmach nocnych, zdawała się jej czemś 
nagannem i nieprzystojnem.

— Dziękuję ci, pani, że mi wierzysz, 
mimo, że to wierzenie z trudnością ci 
przychodzi.

Jadwigę zdziwiła ta  łatwość czytania 
von Kramsta w jej myśli.

— Zkądże pan wiesz o tej trudności 
mojej ? — zapytała.

— Przez naukę, która z fizycznego ukła­
du, buduje całość psychicznego człowieka; 
przez wskrzeszoną w sobie odwagę do 
zmierzenia, mocą rozumu i serca, ku 
oznaczonym celom, które się odnalaz ły ; 
przez doświadczenie, opłacone konwulsjami 
umysłu, wreszcie przez spokój, który wy- 
zuwa z gorączki, naprawia moralne i fizy­
czne zdrowie, a rodzi w nas chęć uzd ra­
wiania innych chorych.

- -  Z pomocą zatem fizyołogii i bezgo- 
rączkowości, zdobytej w ciszy, stałeś się 
pan nieomylnym w odgadywan.u istoty 
ludzkiej ?

— Jeźli pani zezwoli, powiem jej kiedy- 
indziej coś o tem znawstwie mojem ; tym­
czasem. zanim towarzysz pani i towarzyszka 
moja nasycą głód, który do pewnego sto

pnia znieczula ich zmysł obserwacyjny, 
ośmielam się prosić p a r ią  jeszcze o jedno 
wyjaśnienit : kto jest tą zdrową i silną, 
a wykąpaną w wiejskiem powietrzu, p rzy­
jaciółką panny Ireny, o której wspomniałaś 
pani, idąc z panem Henrykiem.

— Jakże  drobiazguws, jest  uwagr. pana — 
rzekła Jadwiga, zwracając do poprzednie; 
żartobliwośc: tonu.' — Mam ochutę posą­
dzić tę błogosławioną ciszę naszą wiejsmą, 
ze ona ma dla pana coś cuwiiowu usypia­
jącego, z chwilowego też kaprysu, pozwo­
liłeś pan sobie na ową drzemkę, jednakże 
od czasu do czasu, próbujesz swej czujno­
ści, za radza jąc  nią u najbłahszy przed­
miot, aby nie zardzewiała w tym nudnym 
spokoju wiejskim.

— Nie, pan., to nie sen, nie drzemka, 
w tym spukuju wiejskim, to życie- a ra ­
czej usiłowanie — w celu życia. Uwierzysz 
mi pani, gdy ci pruwiem, że w tym spokoju 
odnalazłem ideały pierwszych lat mło­
dzieńczych.

— ldeaiów nie zatraca się -■ odrzekła, 
i giną mrzonki, uczepione do rozbujanej wy-

ourażni, której lotnośćc wichrowata, naraża 
ją  samą na s z w a n k ; ideały zrastają  się 
z naszym duchem i urastają, lub zaprze­
paszczają się z nim razem.

— Lecz można do ideału i do własnego 
ducha stracić drogę — mówił ron  Kiamst. 
Zapewne, lepiej jest nic nie tracić, żeby 
nie trwonić czasu na odnajdywanit.

Było coś w głosie Włodzimierza, co 
zacierało w Jadwidze wrażenie rozmowy 
z Ireną.

— Irena — pomyślał von Kramst — 
to natura  połowiczne.: pół ona.iska, z na ­
miętnością wschodnią, którą trzym a na 
uździe pozytywny rachunek ; pół Valkiija, 
z chęcią wybraDia ofiary bez wprowadze­
nia je; do WalhaJlii pół Sfinks, z kamien­
nym uporem zaczepie jąca ludzi z zagadką, 
nad k tó rą  nie trzeba się trudzić, bo jest 
pospolitą, a rozwiązuje się sama w ne- 
wrozie. Pół, pół i p ó ł ; właśnie te poło- 
wizny w kobiecie stają się niebezpiecznemi 
dla istot uczciwych, a naiwnych i skłon­
nych do wierzeń.

Vun Kram st nie mógł wiedzieć, co 
sobie uplanowała Irena, lecz domyślił się, 
że z jej insynuacji Michaś opuścił Wilczan- 
kę, a Jadwiga straciła swobodę w postę^ 
powaniu, nawet w rozmowie z nim.

— Panno Jadwigo — wyszeptał — wierz 
pani, że jestem uczciwym człowiekiem, że 
szanuję ludzi, chociaż ich nie szanowałem.

Tłumaczył się niejako z przeszłości, 
przyznawał się, że nie był tym kim dziś 
jest...

— W ierzę — odrzekła cichutko, nie mo­
gąc zażegnać czaru, ani uwolnić się z pod 
dziwnego w rażenia ,— i w tej chwili uczuła, 
w piersiach ciepło, które wypłynęło ru ­
mieńcem na jej lice.

— Dziękuję pani za wszelką wiarę, na­
wet za usiłowanie wierzeń.a w prawdę 
słów moich.

— Winnam panu odpowiedź — poczęta 
z myślą zmienienia poufnej rozmowy na 
inną, chociażby banalną. — Pytałeś się, 
kto jest ta  zdrowa przyjaciółka Ireny ? 
Rekomenduję ją p a n u : Je s t  nią Jadwiga 
Zapolska, a mogę panu zaręczyć, ze wie­
śniaczka ta nie jes t  chorowitą

- -  Ale jest przyjaciółką panny Ireny.
— Czy pan sądzisz, że w przyjaźni są 

mikroby szkod.iwe zdrowiu?



Cała rodzina i służba śpi, a pan radna 
po balu robi porządek, bo powiada :

— Wydrzeinałem się po kątach na balu, 
trzeba popracować po balu, zwłaszcza, że 
żona nie lubi, aby był nieporządek w domu...

— Cave a falsis amicis, salvabo te ab ini- 
micis, — odrzekł, jakby dopowiadając sobie 
co miał na myśli

— Któraż z nas jes t  obłudną?
—  Pani zna łacinę ?
— Trochę; proboszcz mnie kształcił, a 

-dla mojej i swojej rozrywki rozkładał nie­
kiedy AlVłtra. Lecz nie o to chodzi: która 
z nas wyglądada na Judasza?

—  Nie pani.
A<-h! pan obmawia nieobecnych — 

zaw oła ła  z goryczą — obmowa, to taka 
rzecz nieładna.

—  Prawda, pani.
— A dlaczego pan obmawia ?
— Nie obinawiam, lecz się boję.
—  C ze g o ?
— Przyjaźni panny Ireny.

Jadw iga  poczęła znów wracać do 
•ostrożności.

— A druga część łaciny pana, to już nie 
obawa, ale waleczność jakaś. Któż jest ów 
rycerz, który wypatrzył smoka i podejmie 
się zabicia go dla ocaleuia mnie od po­
żarcia.

— Jedyne prawo ma do tego b ra t  pani, 
anioł s tróż w Niebiesiecb.

Zdawało się Jadwidze, że zgadzając 
się na tę cichą rozmowę z von Kramstem. 
Lem samem upoważniła go do salonowej flir- 
tac ji;  to przypuszczenie podrażniło ją. — 
Z  von Kramstem, z tym magnatem, z tym 
nieznajomym, trzeba być kwakierskiej su ­
rowość we wszystkiem, aby się nie stać 
ćmą nocną — pomyślała.

— Bardzo piękne i poetyczne je s t  to 
odszukanie mego pokrewieństwa w Niebie — 
odrzekła z niechęcią. Czy po to zdobyłeś 
pan krzesło przy mnie, aby mi powiedzieć 
„twój brat, anioł w Niebie, twoja siostra,

ju trz en k a  na niebie, jesteś  córą słońca, 
a kuzynką księżyca". Pana  łacina i per- 
szczyzna są nieładne.

— A czemże będzie silenie się na ironię 
i podchwytywanie za najniewiuniejsze słowo 
szczerycn przyjaciół? — przerwał Wło­
dzimierz — Panno Jadwigo — dodał — 
winienem pani życ ie . . lecz nie chcesz,

abym ci mówił, o tobie, pozwól mi więc 
mówić otwarcie o pannie Irenie?-

— Dobrze, ale nie na koszt przyjaźni 
naszej. Jakże to smutno! wszyscy dziś 
uwzięli się na mnie, powtarzaniem: „me 
wierz, nic wierz, nie wierz !“ Tyle jes* 
nędz na świecie, że sceptycyzm to grzecb, 
ateuszGWstwo zaś, to krańcowy egoizm, 
grzecb śmiertelny. Wiem, że życie nie jest, 
poematem, ale wiern i to, że nie jost ono 
w zdłuż i w szerz sensacyjną, okropną po­
wieścią, w której nic nic m a , prócz sa­
molubnego podstępu, cynicznej zdrady, 
zwierzęcej namiętności w walce o roskosz, 
puginału rozstrzygającego kwestję bytu, 
cykuty w lingrodę zasług. — Mój nauczy­
cie], nie żyjący już p?'oboszcz żerdziński, 
szukał sercem serca i znajdywał je, po­
wtarzał mi też nieraz : riRatio Humana a 
divina ratione est“ — skrzywić się może, 
lecz zawsze pojmie prawdę i piękno, oceni 
je, tęskni do nich. Był on n iegć jś  kape­
lanem przy więzieniu kryminalnem.

— Niekiedy czytywałem powieści prze­
stępcom -  opowiadał mi — a z radością 
zauważyłem, iż nawet w tych wyrzutkach 
społeczeństwa, t!i iskra Boza na dnie ciem 
nej ich otchłani wewnętrznej. Cnota, czy­
stość, rycerskość nawet porywały ich w fa­
bule, gdy czarny charak te r  budził w nich 
gniew i w s trę i j \  Ksiądz Mierzyński ko­
chał tych rozbójników i złoczyńców, a swą 
miłością pociągał do siebie ich serca; nic 
też dziwnego, że jeden z nich, po odbytej 
karze, odszukał go tu, osiadł w Żerdzi 
i s ta ł  się człowiekiem, bo proboszcz uwie­
rzy ł w iskrę bożą w tym człowieku.

— Kto ta k i?  — zapytał młody G oll- 
weiu. ocierając usta serwetą.

— Organista przy kościele zerdzińskim, 
odrzekła.

— Zdaje mi się, że pani coś mówiła 
o proboszczu żerdzińskim. P rzed  kilkoma 
dniami ojciec mój wręczył mu sto rubli 
dla biednych, ciekawa rzecz, jaki też zro­
bi! z nich użytek ?

Henryk nasyciwszy się już, odzyskał 
słuch i mowę, to samo stało się z panną 
Tryblen.

— F an  bankier je s t  opatrznością tej 
okolicy — zawyrokowała.

Von Kramst zapomniał o tej dwójce 
ludzkiej, przy nim i przy niej; zdawało 
mu się, że byli jak  sam na sam, przy tym 
zaludnionym stole, odgrodzeni od ludności 
biesiadnej przepierzeniem dwóch ciał m ar­
twych : baukierowicza i przyjaciółki ban- 
k ierow ej; zdawało mu się, że to sam na 
sam, zaklęte jego pragnieniem rozmowy 
z Jadwigą, trwać Będzie póty, póki ona nie 
zażegna jego niepokoju. A niepokoił go 
Michaś, niepokoiło go dziwne oblężenie J a  
dwigi przt-z Goldweinów. Troska ta  spotę­
gowała w nim dla Jadwigi to coś, czego 
jeszcze dotąd nie mógł określić sobie Wło 
dzimierz, to coś, które nim wstrząsnęło tam 
nad rzeką, w zapasach z chłopami, co go 
przenikało od stóp do głowy, po bliższem 
poznaniu panny Zapolskiej, co wreszcie 
zacisnęło wszystkie jego dążności w jeden 
ju n k t  przy niej, zkąd dopiero rozchodziły 
się celowe jego drogi.

Chciał jej powiedzieć, iż jes t  pewien, 
że Goldweinowie, z nieznanych mu dotąd 
pobudek, usiłują wpleść jakiś  dysonans w tę 
pełną harmonii zaciszność okoliczną, a stał 
się pospolitym obmowcą w jej oczacb. — 
W patrzył się w te jej rysy kamei, w s łu ­
chał się w ten jej głos miękki w dźwięku

i stracił  świadomość czasu. A oua, niewąt­
pliwie z jakiejś oUggestyi Ireny wyszła 
z buduaru, opancerzona dziwną nieprzystę- 
pnością do siebie, on zaś wpływ ten po­
parł za g a d k u w o śo ią  czczej frazeO iogi:. I  oto 
p-zepierzenia odzyskały słuch i mowę, a 
Włodzimierz zamBkl; nas ta ła  jakaś  try- 
wia'ność położenia, co wprawiło von Kram 
sta w stan niecierpliwości, z pragnieniem 
dania sobie fo lg i w ironii; czekf ł więc 
tylko milczkiem na stosowną porę do ode­
zwanie. się.

— Proboszcz nasz — odrzekła z pobła­
żliwą słodyczą Jadwiga —- zna się dobrze 
z nędzą naszej oko i c y , nie wąt pię, że 
z daru ojca pana zrobił on użytek dla n a j­
potrzebniejszych.

(Ciąg a.alszy nastąpi) .

T e a t r .

Po raz pierw szy śpiew ała panna P a w li-  
kówna w Rolce, tytu łow ą partję i śp iew ała ją  
św ietn ie. G iętki, rzew ny, o obszernej, a w yso­
kiej skali g łos sopranowy panny P , jakoy  
um yślnie nadawał się do tej partji. W okalna 
interp”etacja, jak rzadko, harmonizował? z na­
dobną postacią artystk i, która w yglądała n ro- 
czo, a tryskające zdrow ie i kształtna postać, 
czyniły  z panny Paw lików ny jedną z tych  
piękności w ie jsk ich , które zakosztow aw szy  
miłości po za swoją sferą, ze zJamanen ser 
cem, giną... W grze panny Paw likówny u w i­
doczniała się praw dziw a in telligencja  arty­
styczna.

S toln ika śp iew ał także po raz pierwszy  
n nas, we Lw ow ie p. Jeromin. Basow ą tę, w w yż­
szym  rejestrze partję, odśpiewał p. Jefom in, 
dzielnie. Gale przedstaw ienie Halki zasługuje  
na zupełne uznanie. B y ł przy g łosie  j p. J e -  
rzyna. jako Jon tek  i pani Skalska, jakó Zofja 
i, w reszcie, w cale dobrze odśpiewał Janusza  
p. Łom iński, którego baryton nabiera coraz 
więcej g iętk ości, s iły  i pewności. Doskonałym  
Dzieiubą był p, Kiczm an.

Y j"
W e wznowionym  Raku morskim, jednoa- 

ktowej farsie z francuskiego tłómaczónej —  
pańtr.wo K w iecińscy i pan G nstaw  F iszer  da­
w ali form alny koncert, w którym  dziednie im 
sekundował p. W alew ski Eertyczną subretką  
była pani P iaseck a .

Gd d łuższego czasu nie grana komeaja  
w 8 aktach Z łe  ziarno K azim ierza Z a lew ­
skiego, należy do tych komedyj polskich które 
na zaw sze pozostają w literaturze. N ie pora 
dziś wdawać się  w k rytyczuy rozbiór tego  
dzieła utalentow anego kom ediopisarza —  na­
leży , jedynie, zaznaczyć, że w znow ienie Złego 
ziarna donrze przyjęte zostało przez publi­
czność i, Że w znaw ienit przez dyrekcję dzieł 
o . istotnej wartości literackiej i artystycznej, 

•nważamy za pożyteczne dla sceny joolskiej. 
Co do gry, nie mamy nic szczególnego do za­
notowania. R ole w iększe spoczyw ały na bar­
kach takich artystów , że wyjść m usiały do­
skonale, a wiec grali je pp. K w ieciński,- F iszer , 
Zboiński, Zawadzki, W alewski, W oleńsKi i 
H ierow ski, oraz p a n ie : Pankiewicz i P y sz -  
nik —  m niejsze były również poprawnie oae- 
graae.

W czw artek, a więc w dniu, gdy numer 
nasz wychodzi p Czosnowska, artystk a  w ar­
szaw skich teatrów, rozpoczęła szereg  gościn ­
nych występów w operetce Serce i rąka. Spra­
wozdanie o tych w ystęp ach , ró w n ie , jak o 
koncercie p M ierzw ińskiego, mającym się od­
być d. 23 . b. m. — znajdą czyteln icy  w przy­
sz ły  czw artek.



Telegramy »Iskry«.
Berlin. Na parlamentarnym objedzie, czy  

raucie u Bism arcka odezwał się książę do po­
sła  K o śc ie lsk ieg o : „lobię polaków jedzących  
i pijących, ale nie lubię polityknjących , bo 
i mnie się już na starość polityka przejadła"... 
Na to poseł K oście lsk i: „w asza książęca mość 
spożyw ał polityki za w iele —  my za mało ? . .

Warszawa. Pani Hnrkowa rozpoczęła a g i­
tację, aby na stołach polskich wśród w ielk a­
nocnego święconego, znajdowały się  m oskiew ­
sk ie bliny.

KijÓW. Jenerał gubernator hr. Ignatiew  
chcąc dać dowód swojej bezstronności p o lity ­
cznej pozwolił, aby w  cennikach restauracyj­
nych zam ieszczane były zrazy z kaszą.

Paryż. Carnot p ow iedział: „ułaskawiłbym  
księcia Orleanu, gdybym  w iedział, że przyjmie 
ułaskaw ienie —  w ogóle, znajduję się  w gor 
szern położeniu, an iżeli k siążę, bo muszę z a ­
m ykać na cztery  spnsty mój szacunek dla tego  
dzielnego m łodego człow ieka...

Toruń. Rząd ogłosił konkurs n a  posadę 
po zmarłym komisarzu R exie, —  zgłosiło  się  
trzystu  czterdziestu  kandydatów, a m iędzy  
nimi trzech byłych  pruskich m inistrów . P o ­
sada ta tuczenia się na polskiem  m ięsie, oka­
zała  się taką mętną wodą, że gołem i rękami, 
można w niej ryby łow ić...

Kraków. Po tej całej burzy akademickiej 
z grzm otam i i błyskaw icam i, zaczął padać taki 
drobny deszczyk, że można bez parasola cho­
dzić po uliczkach interesów  m łodzieży akade­
mickiej —  niektórzy ju ż naw et chodzą z g o ­
łem i głowam i na dowód, że deszcz im nic nie 
szkodzi...

Drobnostki humorystyczne.

—  Gdym wczoraj b y ł  w tow arzystw ie  pani  
zgub iłem  serce...

- -  Pan  się m yli,  a'e ja s ię  zapytam służącej  
może ona je  zna laz ła ,  zam iatając  pokoje dz iś  rano..

J e ż e l i  mi pan przyrzekniesz  pod słowem  h o ­
noru, iż  więcej nie  do g a z e ty  naszej nie  będziesz  
pisa ł ,  to ten wiersz  um ieszczę. . .

—  A leż  to os io ł  ten wasz  pan bankier!. . .
—  T egobym  nie  p ow iedz ia ł  —  widuję go eo 

niedz ie la ,  w ca le  rozsądny człowiek.. .
—  T ak?.  . no, to już chyba moja wina, bo go  

w id z ia łem  tylko w sobotę...

— M am trzy córki i  w szystkie  jednego  dnia  
postanow iłem  wydać za mąż...

— Jakto, dla oszczęd n o śc i  — żeby mniej ko­
sztowało?.. .

— N ie ,  ale w takiem zam ieszan iu  i rozgardja-  
szu, nie  będzie czasu mówić o posagu...

W  wagonie.
—  P ew nego  razu poc iąg  się  w yk o le i ł ,  byłem  

w ogrom nem  niebezp ieczeństw ie . . .  P ię ć d z ie s ią t  osób  
z d r u z g o ta n o !...

—  I  n ie  się  panu nie  stało?...
—  N ie  —  m iałem  przy sobie dwa rewolwery  

i pa łasz  —  obroniłem  się !...

D l a  n i  e j . . .
Oj gdyby s łonk iem  to być z łoe istem ,  

L ub gwiazdką,
Z na laz łb ym  ci ja  m iejsce  dla s iebie  

N a  gniazdko.
Oj ^dj by chmurką p łon ąć  po uieoie  

OJ siną,
Z w abiłbym  ci ja  do gniazdka tego 

Jedyną.
I  spadłbym  deszczem  na ukochanie  

Rzęsistym ,
O chłodą w skwarze, napojem byłbym  

P er lis ty m .
I  brylantam i pokryłbym  płowe  

Jej w łu s y ,
I  n igd yby  jej pere ł  n ie  zbrakło,

Ni rosy,
A gdy ostatn ią  spaśćby  mi przysz ło  

Kropelką,
Z uiiijona spadłych ,  k lu p lą  ostatn ią ,  

N iew ie lką ,
T oeżeby  przec ie  chyba nie  była  

Rozpusta,
Gdybym tak g inąc ,  zg in ą ł  i opadł —  

W  jej usta...

O dpow iedzi od R edakcji i A dm inistracji.
W ny A dam  Listew ski w  Pitsburgu {Am eryka). 

L is t  zawiadam iający  nas o w ys łan iu  czterech dol-  
larów, otrzym aliśm y dnia  17. lu tego  b, r. —  ale  
pien iądze  nie  doszły  jeszcze .  Jeś l i  są w y s ła n e  pr z e ­
kazem pocztowym , nadejdą później.

W ny Prorok tc R udniku  N u m era  „Gońea“ i 
„Iskry" dla prenumeratorów zam iejscow ych  ekspe­
diują się  we czwartek i  w piątek, ale stacje pocztowe  
dalej od koleji  leżące  i od Lwowa, często  na trzeci  
dzień dopieuo dostarczają  gazety i listy.

N a d e s ł a n e .

A dw okat
Dr. Ignacy Kłeczeński

otw orzył biuro we L w ow ie przy ulicy J a g ie l­
lońskiej 1. 12 . I, piętro.

(4985-3-1)

Z Ustrzyk dolnych donoszą:
Tartak w Ustrzykach dolnych P. Straetza
prowadzony na wielką skalę, posiada w ogro­
mnej ilości materjal budulcowy, wybornie obro­
biony. Wzorowe prowadzenie catego interesu, 
pozyskało powszechne uznanie, a właściciel, 
chociaż cudzoziemiec z całą sumiennością i go­
towością, poczuwa się do wszelkich obowiąz­
ków obywatelskich i zawsze i wszędzie jesą 

zacnym człowiekiem. 4799

D r .  M e l l e r
o k u l i s t a  i o p e r a t o r

szk o ły  wiedeńsk iej i berlińskiej

ord yn u je  od  9  — 12 i  od 4  — 6
u lica J a g i e l l o ń s k a  liczba 6.

w e  L w o w i e .  4953 10-3

Na ogłoszenie o restauracji pani Józefy
Horn W Krakowie przy ulicy Sławkowskiej, 
zwracamy szczególną uwagę publiczności.

4982 8— 2

Zwracamy uwagę na ogłoszenie ora Frey-
singera W Lisku. Ogłoszenie to dotyczy szcze­
pienia ospy, rzeczy, jak wiadomo, niezmiernie 
ważnej dla każdej rodziny. Dr. Preysinger pod 
każdym względem zasługuje n? publiczne za­
ufanie, a nawet wdzięczność, gdyż jako spe­
cjalista lekarz daje znpełną rękojmię zdrowej 
krowianLi. Pomijając już to, że ta krowianka 
na ostatniej wystawie krakowskiej odznaczona 
została medalem rządowym, sama ezynnuSĆ 
wyrabiania jej przez fachowego lekarza i do 
tego tu w krajn, jest niezmiernie ważnym 
szczegółem. Dla tego wszystkim rodzinom go­
rąco zalecamy, aby po krowiankę do szcze­
pienia ospy swoim dzieciom udawali się wprost 
do Dra Freysingera w L isku , a mogą być 
spokojni o zdrowie swoich dzieci. Bliższe szcze 

góły znajdzie każdy w ogłoszeniu.
48u0 1 2 —2

(Jo do chleba Grahama, który wypieka 
piekarnia p. Gustawa Barucha w Podgórzu 
pod Krakowem — p. Barnch otrzymał pismo' 
od komisji przemysłowej Tov\ lek. krakow­
skiego następujące:

Do Wielm. Pana Gustawa Barucha w Pod­
górzu.

Towarzystwo lekar. krak. na podstawie 
badań przedsiębranych przez komisję przemy­
słową tegoż towarzystwa i na podstawie uchwały 
z d. 18. maja b. r., dojąc odpowiedź na zgło­
szenie się Wielmożnego Pana z d 25. stycznia, 
b. r. co do wypiekania w swej piekarni chleba. 
Grahama oświadcza, co następuje:

Ponieważ przekonano się naocznie, że 
chleb Grahama zarabiany i wypiekany bywa 
stosownie, starannie i z wzorową czystością, 
a tak mąka pszenna, jakoteż otręby do takowej 
dodawane, odpowiadają w zupełności wymogom 
i ponieważ rozbiór chemiczny wypieczonego- 
chleba, przedsięwzięty przez Wgo Pana Prof. 
Dr. Olszewskiego, wykazał skład zupełnie od­
powiedni, przeto towarzystwo lekarskie krak. 
ną podstawie wniosku swe.) komisji przemysł, 
poświadcza W. Panu z przyjemnością że uważa 
chleb Grahama, który W. Pan wypieka, jako- 
wyrób zupełnie odpowiedni i ścisłym wymogom 
naukowym zupełnie zadość czyniący.

W szczególności Tow. lek. krak. na pod­
stawie rozbioru chemicznego poświadcza, że 
clileb Grahama przez Wielm. Pana wypiekany 
przy 100° C. wysuszony zawiera w 10C gm. 
2’28% azotu; zaś chieb świeży w 10C gm. 
zawiera wody 38.64%, ciał azotowych 8‘78% , 
tłuszczu 0-55%, cukru 1*96%, ciał bezazo- 
towych wyc.ągowych 47 22%, cellulozy 178% ,. 
połączeń solnych 1 *1 1 %.

Porównając skład chemiczny tego chleba. 
ze składem mąki pszennej, okazuje się że ta ­
kowy zawiera znacznie więcej ciał azotowych 
(8’73%), aniżeli chleb wypiekany ze zwykłej 
mąki pszenicznej, gdzie ilość azotn wacha, 
między 6*15—7 06%. Nadwyżka ta pochodzi 
z dodatku o*rąb pszenicznych, które zawierają

—2 1 '8 % ciał azotowych, a więc znacznie 
więcej, aniżeli odpowiednia ilość mąki psze­
nicznej, w której ilość ciał azotowych wachŁ 
między 10 1 8 di l l-28% . Dodatek otrąb wy­
kazać nadto można ze zwiększej ilości cellulozy
1 ilości połączeń solnych po spalenia chleba 
pozostających. Za to chleb ten zawiera w sobie 
mniej cukru ( l ’96%), aniżeli chleb zwykły
2 0 8 —4 02%), a to z powodu, że chleb Gra- 

i hama przyrządzony bywa bez użycia drożdży,
lub kwasu.

W ogóle, Tow. lek. krak. chleh Grahama 
wypiekany przez Wielmożnego Pana uważa,, 
jako odpow iednią pożywkę i dietetyczną.

Prezes  T ow arzystw  iek. krak.
Doc. Dr. Pieniążek.

P rzew o dn iczą cy  komisji przem. Tow. lek. krak.
Prof. Dr. Korczyński.

Uwaga! Pan Gustaw Barucn za ten chleb- 
Grahama otrzyma- dyplom honorowy na wy­
stawie kraj. rolniczo przemysłowej w Krakowie 
i srebrny medal na wystawie lekarsko hygie- 
nicznej we Lwowie. 4946 2— 2

—  N o i zdecyd ow ał  się  dać swoje nazwisko  
kobiecie  tak złej reputacji . ..

— Ba, a le  w z ią ł  za nią  p ięć  kroć sto tysięcy.. .
— P raw da  —  taka teraźniejszość  zam yka usta  

przesz łośc i . . .  ______________

Doktorów prawa je s t  bardzo dużo w naszym  
kraju, to też dla  tego  prawa m uszą  być  leczone.

— Jakżeś  w yszedł z ojcem oświadczając s ię  o 
rękę je g o  córk i?

— Oknem.

W Hotelu Centralnym w Krakowie,
znajduje się doskonała restauracja ze zdrową 
i pożywną knchnią, pod zarządem pana Wil­
helma Ursela, na którą zwraca się nwagę 
szanownych gości nadmieniając, źe p. Ursel 
rzetelnem swojem postępowaniem i troskliwem 
pilnowaniem interesu, a także dbałością o to, 
aby wszystko było przyrządzone czysto i zdrowo, 
zasługuje na zupełne uznanie publiczne. Także 
i o tern wspomnieć należy, że ceny w restau­
racji pana Lfrsela są umiarkowane, a nietylko 
potrawy, ale i wszelkiego rodzaju napoje są 
doskonale. 4820 4— 3
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Ważne dla wszystkich.
Niżej podpisany Z&iząd ma zaszczyt  
don ieść  Szanownej P. T. P ublicznośc i ,  

że zosta ła  otworzona

P I E K A R N I A
wszelkim wymaganiom odpowiadającą

pod fn mą

M i  PARÓWf PIEKARNIA NARODOWA
we Lwowie

p r z y  ul. Ź ród lane j  l. IB
w któiej  każdego czasu można dostać  
sm acznego cli leba św ieżego ,  tak żytnieęo  

ja k o te ż  ^ e n n e g o  po najunnarkowań-  
s*ych tenacb.

Szanow na P. T. Publiczność przy  za ­
kupywaniu tego clileba przyjdzie do 
przekonania, że 011 j e s t  daleko sm acz­
niejszy, lepszy  i tańszy  niż każdy inny,  
a w ięc  p ow yższą  piekarnię l ieznem  

nabywaniem  zaszczyci.
(4984 20-2) Z szacunkiem

Z a r z ą d .
U W A G A :  Chleba narodowego można  
dostać we wszystkich handlach korzen­
nych i wiktualnyeh ; na żądanie  z do­

stawą do domu.

! I B a e z n  ość!!
Futra, paletoty z im ow e,  garnitury,  

sp odn ie ,  zimowe bundy i wsze lka  odzież  
m ęska i damska w wielkim wyborze,  
bajecznie  tanio do nabycia w Z akładzie  
kupna i sprzedaży 4913 10 — 9

Jaszczyszyna  
Lwów Gmach Teatralny.

Za

4  centy
może mieć

k ą p i e l
w domu,

K t o  k u p i

WANNĘ lub KANAPKĘ
z  aparatem  do grzania  wody.  

Wanny cynkowe połączone  z tuszami

T U S Z E
także  do u życ ia  kuracji hydroterapieznej.

K L O Z E T Y
pokojowe herm etyczn ie  zamknięte  

po 11 złr.

W e d le  um ow y także n a  r a t y .

A. Królikowski
L w ó w , u lic a  J a n o w s k a  1. 14.

Ilustrowane cenniki franco .
(4954-12-2).

Biuro Wani
Ludwika Graevego

w Pustom ytach.
przeniesione'zostało z dniem Igo 
stycznia r. b. z iłficy Hetmańskiej 
liczba 22 na ul. Sykstuską 24. 

II. piętro we Lwowie 
W sz e lk ie  zam ów ien ia  na wapno 

Hak gaszone jak i niegaszone, 
oraz i  na wapno nawozowe 
p rzy jm u ją :  4948-12-5.
Biuro D yrek cj i  L w ó w  Sykstuską 24 II.  p 
N a  placu fabryki L w ó w  Gródecka 93. 
M a x  W iesen berg  L w ów  Kołłątaja  1. Te-~ 

lefonu N r .  1 5 3 .

Biuro umieszczeń
Ludmiły z G dlińskjęh 

Skowrońskiej
koncesjonowane przez c. k. N a ­

miestnictwo

w K rakow ie
p rzy  u licy  K ru p n ic ze j l. 3,

poleca (4973-12-2)

nauczyc ie l i ,  nauczycielk i ,  w y cho ­
wawczynie,  oraz b o n y : Polk i,
F rancusk i,  N iem k i i na żądanie  

A n gie lk i .

W ędliny dworskie
z Pawłowa

wyborna kiełbasa sucha 1 kl. po 86, 
sm alec w najlepszej jakuśc i  1 ki. 68, 
także w ęd l iny  l i tew sk ie  ; wielki zapas  
otrzym ała w łaśc ie ie lk a  m leczarni ul 
T eatra ln a  1. 10. Ł. K o ra lew icz

( 4 9 7 2 - 6 — 2)

Ogłoszenie.
N in ie jszem  zaw iadam iam  Szanowną  

Publiczność ,  źe w mojej p iekarni przy  
nl. K ro w ed ersk ie j 1. 13u w  K rako­
w ie , wj.^iekam znakomity czysty  chleb  
ży tn i, który j e s t  smaczny, zdrowy i 
bardzo t i ni. Po lecając  się łaskaw ym  
w zględom  Szan. Publiczności ,  starać  
się będę, aby z a s łu ż y ć  na Jej uznanie.

(4979-4-2) Z poważaniem

Bernard Kornblum
piekarz,

Na sezon 1890.
S K Ł A D  K O M ISO W Y

Tutek naDoinwTCli
dla Galicji

w szystk ich  istn iejąch system ów  
i kalibrów

w głównym magazynie 
4965-6-3.  broni

we Lwowie
S p r z e d a ż  h a r t o w n a  i d r o b ia z ­
g o w a ,  w e d ł u g  o r y g in a ln y c h  

c e n n ik ó w  f a b r y c z n y c h  
Cenniki na żą d a n ie  bezpłatnie.

Ceny stałe. Ekspedycja szybka.

Franciszek Olszewski 
krawiec cywilny i wojskowy

poleca  (4978-4-2)  
bogato zaopatrzony skład

wszelkiego rodzaju uniformów,
jakoteż  wszelk ie  artykuły  dla  c. k. 
oficerów, urzędników wojskowych, i c y ­

w ilnych.
Przemyśl, obok hotelu przemyskiego.

Z dniem 1. października 
1889 r. otwartą została 
w domu W go Lenerta 
przy ul. Sławkowskiej 
pod 1. 6, na I. piętrze,

K U C H N I A
d o m o w a

' Ą
z charakterem eżysto  pry w a t­
nym. W  piękn ie  urządzonych  
sa lonąeh wydają się  śn iadania,  
obiady i kolacje czysto, zdrowo 
i smacznie przyrządzone, w ce ­
nach dla  każdego przystępnych .

(4974-8-2) Józefa Horn.

Ogłoszenie.

A b y  z Sz. P u b licznośc ią  być w bezpu- 
średniem  po łączeniu  w celn  wy Kazania, 
że fabrykaty nasze krajowe co do j a ­
kości : co do tan iośc i  nie tylko są  
równe z zagran icznym i,  owszem jeszcze  

są daleko tańsze.

P ie rw sz a  galicyjska e. k. up rzyw ile ­
jowana

Fabryka zapałek 
w Skolem

o t w i e r a  n i n i e j s z e m

s k ł a d  f a b r y c z n y  

Z a p a ł e k

we Lw ow ie  
przy ul. Żółkiewskiej I. 14

w którym to sk ładzie  zapałki  najlep­
szych gatunków po cenach  fabrycznych  

sprzedawane będą.

Z apałk i  tak zwane szwedzkie  be? fos­
foru po 5, 5 1/* i 6 centów za 10 pude­
łek ,  zapałki  salonowe i zapałki siarkowe  
także pojedynczo po o iy s in a ln y c h  c e ­
nach fabrycznych sprzedawane będą.

Upraszając  o l iczne  zam ówienia  
kreślę  się z głębokim  szacunkiem

Meier Lipschiitz
kierownik t e g o z sk ła d u  i wspólni.,  p ier­

wszej gaiic .  uprzyw. fabryki zapałek  
w Skolem (4983 6-2)

W ojna Europejska
najnowsza gra towarzyska do na­
bycia we wszystkich pierwszo­
rzędnych handlach. Cena 1 zlr. 

(4942-16-5).

W. Stachowicz
trim  cywilry i wojskowy

poleca bogato zaopatrzony skład

wszelkiego rodzaju uniformów,
jakoteż (4977-8-21

wszelkie  a r ty k u ły  dla c. k. oficerów,  
urzędników wojskowych i cyw ilnych .

K raków , R yn ek  g ł  N r. 30.

Odszczegćlnioną medalerr rzą d o ­
wym na W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w Krakuwie w r. 1887

KROWIANKĘ
pewną i czystą poleconą prze,. Kom.  
przem. T ow  lek. krak. rozsyła konces.  
Zakład. Kro wiankowy w Li­
sku po cen ie  60 et. za fiole szklarnią 
lub kauczukową, wystarczającą do za ­

szczepien ia  5 dzieci.
Sk łady  w aptekach : K. W isz n ie w ­

sk iego i L . Rosnera w K rakowie, — J.  
B eisera  i Sklepińskieiio  we L w ow ie  i 
L em a nkiew icza  w Przem yślu  — W i ę ­
ksze obstalunki znacznie  taniej uprasza  

się kilka dni naprzód zamówić.  
J ó z e f  F r e y s i n g e r ,  

lekarz m iejsk i .  W Lisku 
4 7 8 7 - 9  st.

Zakłaa artystyczno-fotograficzny
Stanisława Bizańskiego w Krakowie,

dalej prowadzi pozostała wdowa

M a r j a  B i z a ń s k a ,
a polecając się  ła skaw ym  w zględom  Szanownej P ub licznośc i  zapewnia, iż 
j ed y n em  jej staraniem będzie sum ienna praca, aby zadowoluie wsze lk ie  
w ym agan ia  i  zyskać zaufanie umie.iętnem wykonaniem  robót,  w zakres

fotografii wchodzących . 4976 5 — 2

P o l e c a

S W O J F

WY R O B Y ,
jakoteż

w s z e l k i e

budowlane.
4f<84st.— 7

Antoni Sadowski
kraw iec m ęzki 

w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46
obok „Hotelu D rezdeńsk iego"

poleca Szan. P ubliczności  Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę rokii w wielki 
wybór materjałów z pierwszych fabryk 
ang ie lsk ich ,  francuskich oraz Krajowych 

najwięcej renom owanych.

Utrzymuje ciągle znaczny zapas goto­
wych ubiorów i  wykonywa w sze lkie  z a ­
m ów ien ia  p o d łu g  najśw ieższych  żurnali  
parysk ich ,  w najkrótszym czas ie  i po 
cenach najum iarkowańszych.

(4971—4—2)

fortepnow  i
Aleksandra Kleinera

we Lwowie, ul. Kościuszki I. 5.
P o l e c a :  4935 3 — 3

F ortep iany  i p ian ina z na jlepszych  
fabryk po cenach  umiarkowanych i na 
sp łaty  ratalne, ręcząc z a  d o b r o ć  
i .  a k u r a t n o ś ó  we  w s z e l k i c h  

z o b o w i ą z a n i a c h .

Pierwszy specjalny

SKŁAD PAPIERU
i  a r ty k u łó w  p iśm ien n ych , rysu n ­
k o w y ch  i g a la n tery jn y ch  oraz  

p rzedm iotów  re lig ijn y ch

Kazimierza Bauma
w Rzeszowie.

P - z y j m u j e : obrazy i  fotografie.
do oprawy, skład kom isow y  bekto- 
grafów, tutki na papierosy z bi­

bułki prawdziwej francuskiej.  

W szelkie m aterja ły szkolne.

Pracownia biletów wizytowych.
(4?t>8-24-8).

Nakel  i Chameides
biuro spedycyjne

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 8

trudm się dowozem i przywożeni towa­
rów z dworca kolejowego do miasta  
i odwrotnie, także ocleniem towarow  
zagran iczn ych  pod bardzo korzystnymi  
warunkami. Zajmuje się rakże rozdzie­
laniem towarów zoiorowych tak zwane  
„Sa m elg u ter1'. Z a ła tw ian ie  w sze lk ich  
interesów w zakres B i u r a  s p e d y ­
c y j n e g o  w chodzących ,  uskuteczn ia  
się s z y b k o , d o k ła d n ie , r z e te ln ie  
i p o  b a rd zo  u m ia r k o w a n y ch  c e ­

n a ch , 4 754  4 —3

Zygmunt Sternberg
u Lwowie, Rynek 1 .1 1 .

U trzym uje  na skfadzie  m ąkę z m ły n a  
parowego Bronisława H. Ran
cba w Sokalu i  hurtowiiy zapas w i ­
ktuałów, tylko w celnym  gatunku, po 

cenach um iarkowanych .

Codziennie  św ieże  drożdże, które  
odbiera wieczorem z kolei.  N a  pro­
wincję  w y s e ła  za za liczką  bez op ła ty .  

Cenniki także gratis i franco.
4910 5 — 6



Kie istniejący jeszcze tutaj
urzędownie koncesjonowany

O f l Ł a f l y w a c z  m yś l i
przybył tu 

na czas k r ó t k i .
Uwiadamiam Szan P. T. P u b l i ­

czność,  iż w przejeździć  moim parę 
dni tutaj zabawię i sztukę moją eu do 
odgadyw ania  m yśl i ,  wieku, imion, za­
trudnienia  i sposobu życia  przedsta­
wiać i stosunkowo rady udzielać  będę.  
Zjednawszy sobie w większych m ia­
stach E uropy podziw ienie  i uznanie,  
spodziewam się źe i tutejsza Szanowna  
P. T  Publiczność  względami swoimi  
zaszczycie  mnie raczy.

Mieszkam  w hotelu B om bacha  
N r. d rzw i 6

Z wysokiem  pow ażaniem
4966-3 3. F . B  a  r .

Magasin au Louvre
plac Kapitulny liczba 3.

Biuro Dzienników
we Lwowie  

ulica Karola Ludwika.
Przyjmuje prenum eratę  na 
kie pisma krajowe i zagra­
niczne po cenach redakcyj­
nych— również i ogłoszenia.
P ojedyncza  sprzedaż wszelkich pism  
perjudyczuyeh. W sze lk ie  z lecenia  za ­
ła tw ia  Biuro dzienników aku-  
ratnie i szybko. 4969 st.— 3.

I
K R A K Ó W .

F a b r y k a  parowa  
Cykorjl, Surogiitów kawy 

i kawy figowej
w  R ak ow i cach  pod K rakow em

W yrabia  z produktu surowego w ła ­
snej p lantacji  w sze lk ie  gatunki Cykurji 
i sztucznej Kawy, odznaczające s ię  bo­
gactwem ezęśet pożywnych, tudzież do­
skonałym "makiem i  ■wfwi.em.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuska Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
K aw ę krakow ską w  skrzyneczkach  

w yborow ą. 4788-st. 7
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, źe Panie Gospo­
dynie nasze, ktćre otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliweiu poparciem 
przemysł krajowy, zeeheą i tu być po- 
mochemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia tce wszystkich handlach.

Droguerja i Perfumerja
D. Ludkiewicza i Sp.

w Przem yślu
ul ica Kazimierzowska

(dawniej Lwowska).

Poleca P T  P u b l ic z n o ś c i :

Perfumy, mydła, wody pachnące, 

pudry, pasty,
proszki i wodę do konserwowania  z ę ­
bów, środki do f a r b o w a n i a  włosów,  
w ogóle, artykuły w zakres kosm ety­
czny sięgające ,  również poleca skład 
z i ó ł  l e k a r s k i c h  i preparatów c h e ­
m icznych ,  do celów leezn iezyeli ,  jako  
też i technicznych. Herbatę chińską  
znakomitą, jako też W ino  Malaga i t. p 

Pokost dom owego wyrobu prędko  
schnący,  farby olejne dla lakierników,  

farby do barwienia  materji wełnianychj  
jedw ab nych  i t. p., lak domowy kopa­
lowy i inne, bronzy w płynie ,  lakier  
z łoty  do bucików i lakier  do c ze rn ie ­
n ia  skóry i nadania jej połysku, naj­
l e p s z y  kit do porcelany, karuk stolar  
sk i ,  karuk rybi,  gąbki,  pendzle  i t. p.

4970 1 0 - 2

we Lwowie,

i .  I  B erafcld  i  W iednia.
Filja ekspedycyjna: W i ud eh 

I. Rothenthurmstrasse No. 37.

Po l e c a :
Staniki trykotowe zimowe  
gładkie  2'-50, z ozdobami  
jedwabnem i 3'75, najle ­
pszy gatunek 5'50. Są ró­
wnież na składzie  pi a 
wdziwe Jersey  trykoty na 

koncerta, teatra i t. p. 
Kapelusze damskie, we-  
ioniki, koronki, wstążki,  
fiehu, ezepeczki, pończo­

chy, wyroby niciane.  
W ie lk i  wybór wyiobów  

ręcznych, bie lizny dam­
skiej i dziecinnej.

Kołdry atłasowe, jedwabne, pąsowe,  
różowe, n iebieskie,  żółte, 8 złr. 50  ct.,  
atłasowe wełniane 6 złr . 25 et. 
Przykrycia  na łóżka sznelkowe wscho­

dnie 1’25 w iększe  2‘50 i 3 ’—
A n gie lsk ie  patentowane flanelowe  

przykrycia Z z łr . 20 ct. Derki na konie
1 z łr  54 et i 1 złr. 80 ct., angie lsk ie
2 złr. 50 ct. i 4 złr.

"Kt»ee ao ■podróży i  m -tan k i naółnttu-
jące skórę tygrysią 6 złr. 90 ct., -r 

większe 8 złr. 50 et. do 12 złr
Wschodnie tuniskie portjery 2 części 
3 złr 75 ct., kompletne jutowe portjery 
składające się z 2 części 1 draperji, 
2 lambrekin 1 złr. 75 et., najlepszy 

gatunek 2 złr. 20 ct. i 2 zł. 75. 
Pasowane białe koronkowe firanki. 2 
części do jeduego okna 1 z łr. 90 ct. 
i 2 złr 50 et. najlep. gatnnek 3 złr 90 ct.

Resztki dywanów 8 —12 metrów, cała 
resztka 3 złr. do 4 złr. 50 et.

Oddział dla dywanów: dywaniki przed 
łóżka, koce i kołdry pikowe.

Ząmowiemą z prowincji są natych­
miast za zaliczką wysełanę.

Towary, które się nie podobają, będą 
na inne zamienione.

Cenniki illustrowane 
na żądanie przesyłają się franco.
_  _ Zamówieni* adresować : Lonvre 

we- Lwowie, płac Kapitulny t. 3. albo 
do E M. Bernfeld we Lwowie — filja 
ekspedycyjna: Wiedeń Rothenthurm-
strasse Nro 37. 4903 st.—10.

W Cukierni
w P o d g ó r z u  pod Krakowem,

obok urzędu pocztowego 
dostać można codziennie  ś w i e ż e  
c i a s t a  w wielkim wyborze,
oraz karmelki,  cukry deserowe, czeko­
ladowe i herbaciane. — Utrzymuje się  
koniak kuracyjny, likiery i wszelkie  
wódki krajowe i zagraniczne. Również  
poleca mnóstwo pięknych cukrów i p ia ­
nek na ubrania po cen ie  bardzo um iar­

kowanej.

Kawiarnia wraz z bilardem
urządzona jest obok cukierni.

Z am ów ien ia  z prowincji uskuteczniam  
szybko i sum iennie.

D ziękując  Szanownej Publiczności  
za dotychczasowe łaskaw e względy, po­
lecam  się nadal pam ięci

4941-4-2 z poważaniem
J A M  R B F . I S .

Ważne i interesujące.
Przejeżdżając  przez Zaleszczyki d. 

i  15-go kwietnia  1889 r. zadz iw ił  mnie  
i ogromny natłok ludu wiejskiego przy  
| sk lepie  na którego szyldz ie  czytałem  

napis Skład nasion ogrbdcwycn i rolni­
czych Piotra Pawia Piestrakiev,icza. P o ­
trzebując niektórych nasion, wstąpiłem  
także do sklepu, aby ich nabyć. Gdym  
wszedł,  us łyszałem , jak  pan Piestra-  
kiewicz  gorliwie  i ze znajomością go­
spodarstwa pouczał ludzi, jak mają ra­
dykalnie gospodarować. -Ludzie przy­
słuchiw ali  się  z zachwyceniem  i każdyr 
odpowiednio do rady, kupował nasiona.  
Sły sza łem , jak biedni wieśniacy mó­
wili  do s ieb ie :  „mój Boże, czemu to 
już dawniej nie było takiej poczciwej  
duszy między nami — do dziś lepiej 
byśm y się mieli ,  bo leży dużo roli pu­
ste , jak gl inki ,  moczary, pole nieob- 
siain-, iak, że i chudoby nie by ł:  ozem 
w yżyw ić  A teraz będziemy szczęśliwi,  
gdyż  dostaniemy wszystkiegu , co na-  
s /y m  gruntem odpowiada, a w dodatku  
poczciwy c .łowiek nauczy, eo u nas  
najwięcej znane i będzie  ezeui trzodę  
wykarmić i dla gospodarstwa się także  
zostanie".

Rozpatrzyłem się  po sk lepie  i oba 
ożyłem  bardzo obfity skład rolnych Ja- 
rzynnycb i kwiatowych nasion. Olbrzymi 
wybór wszystkiego. Miejscowi ludzie  
mówili  mi, że każdego czasu dostać 
można nasion wszelkiego gatunku P o ­
tem wda«em się w rozmowę z w ła ś c i ­
c ie lem  sklepu... P. P iestrakiewicz zain  
teresował mnie swoim układem oraz 
zdolnościam i fachowemi — zapytałem  
go — z jakich to przyczyn, tak dla 
ludu pracuje, pouczając go i informu­
jąc. Czyn to prawdziwie chwalebny  
P. P iestrak iew icz  odpow iedzia ł  m i:

— Jestem ogrodnikiem fachowym, 
a przytęm obeznany jestem z gospo­
darką rolną i domową. Mam dwie re- 
a! los i i w nich to prowadzę hodo.* 
przepysznych, najnowszych gatunków 
krajowych I południownch owoców - -  
w właściwym czasie kaidy może je ode- 
mnie po niskich cenacb nabywać, przy 
tern widząc tu w okolicach wiejską 
gospodarkę w najokropniejszym stanie 
1 oard/o ź e prowadzoną, nie żałuję mej 
pracy i udzielam biednemu ludowi 
wiejskiemu iutoruiacyj gospodarczej. 
Abj mi to  łatwiej przyszło, założyłem  
skład B asta pa największej części z wła­
snej proóekcji, w najintratniejszych ga­
tunkach. Udzielam je ludzłem po najtań­
szych cenach.

W jakiś  czas potem, bo już d. 5. 
sierpnia z. r . , przejeżdżałem znowu 
przez Zaleszez yki i wstąpiłem do tego 
samego składu nasion Zastałem, jak 
zwykle giomadkę ludzi wiejskich, któ­
rzy w mojej przytomn-ści składali 
podziękowania panu Piestrakiewiczowi 
za dobrą i korzystną naukę gospo­
darczą , za doskonale naślóna — 
wszystkie płody podług jego rad i 
wskazówek doskonale się ud«ły, a bie­
dacy cieszyli się lepszą przyszłością.

Tu wszystko, eo widziałem j sły­
szałem uważam sobie za święty >bowią- 
z-k podać do publicznej wiadomości, 
gdyż takie dobrodziejstwa dla ogółu 
nie powinny zostać w ukryciu. Su­
miennie też polecam obywatelom mniej­
szej i większej ppsladlaści nasiona naj­
wyborniejsze ze składu pana P. P. Pe- 
strakiewicza w Zaleszczykach. Kto raz 
w tym składzie się zaopatrzy, ten już 
z pewnością nigdy się gdz.eindziej ple 
uda. (4860-s t.-4)

W imieniu wielu 
A n d rze j Za&ilsfci

Dla amatorów cygaret!
Zakupiwszy na wystawie pa­

ryskiej uajlepszy papier eygaretowy,  
z napisem wodnym: „Lepie Frercs 
Paris“ polecamy bibułki i tatk i
eygaretowe „ L A  G O M F T E 1 z tegoż, 
wyrabiane, które, pod wzh deui dobroci  
wszystkie dotychczas znane gatunki  
przewyższają. (49pńrg2>. ^

B i b u ł k U  ’
LA COMETBŻ

są nadzwyczaj cienkie, zupełnie n ie -  
szkoii l iwe  i przyjemne w paleniu. J e ­

dna próba zupełnie przekonywa !

Ceny są  nader niskie

lOO tutek 12 centów.
Kupcom stosowny rabat. Zamówienia,  
z prowincji  uskuteczn iam y odwrotnie.

Dostać możiu . 
w  s k ła d z ie  fa b r y c z n y m  p r z y  
u l. S .yk stu sk iej L. 3 i w  n o w o  
u r z ą d z o n e j  l i l i i  p r z y  p la c u  K a ­
p itu ln y m  I.. 3 . (obok p. Opuchlaka)

Z  sza c u n k ie m :
B R A C I A  E L S T E R

Magazyn przyborów dc p a ^ - ia .

Emila Kuźnick5" 'o
Fabryka

f f y r o ló f  a s f a l t o w i
w  Oświęcimie

w Galicji, Dworzec kolejowy. 
T ektury  do o k ryw a n ia  dachów t 
S m o ła  s w ęgli kam iennych , p o ­
kost dachowy, cem ent d rzew n y  

i  pokrew ne w ytw ory
Podejmuje s ię  przeprowadzać kom ­

pletne pokrycia  dachów, asfaltowanie,,  
osuszanie  wilgotnych murów i podłóg,  
jako też wszystkie  do tego należące ro­
boty. (4866-3-lj.

Pracowni* stolarska 
i m tbf& rska

f£
w K ańczudze.

Poleca g u s to w n e  i trwałe roboty s to ­
larek e. — Przyjmuje wsze lk ie  roboty* 
w zakres stolarstwa i rzeźbiarstwa wcho­

dzące. — Ceny umiarkowane.
(4864 4-3).

J Ó Z E F  S C H U B E R T
w Tarnowie

plac Kazimierza Wielkiego 
poleca

towary masarskie,
oraz w sze lk ie  swojskie de likatesy .  N a  
składzie znajdują się  w ł a s n e g o  
Wyrobu sm aczne i zdrowe w ęd l in y ,  
szynki,  kie łbasy polskie krajane i s i e ­
kane. kie łbaski (parki) serdelki  w ar­
szawskie,  salami, kiszki, ozory, sa lc e ­
sony it de likatesy  w td l iu a m e  które  
poleca Szanow. P. T . Publiczności  po 
cenach umiarkowanych. — W y se łk a  
na prowincję odwrotną pocztą.

4950 3-4. Z  poważaniem
J ó zef Schubert.

Magazyn obuwia damskiego
is tn ie ją c y  od la t  d w u d z iesto  i s łyn n y  ze  sw ej dobroci, 

ozd ob iony k ilk om a m edalam i,

J ó z e f  K i e r m a s z
w K r a k o w i e ,  ulica Floriańska 1. 20.

P osiada  w ie lk i zap as obuwia własnego wyrobu z materjałów krajowych  
i zagranicznych,- odznaczających się  starannem wykończeniem, najświeższą  
modą, trwałością nader unnarkow anem i cenam i. Zamówienia z pro­
wincji uskutecznia jak najspieszn iej ,  a nawet odw iotuą  pocztą. W ystarcza  
m iara nades łana ,  w z ięta  cei itim etrem  lub papierem w trzech miejscach : 
długość ,  pali e i podbic ie ,  lub stary bucik, k'óry może s łużyć  raz na zawsze.

Dziękuję Szan. P  T. P ubliczności  z i dotychczasowe względy, jakiem i  
mnie zaszczycać  raczyła ,  nadm ieniam , że usilnem st.aranieii mojem będzie  
i nadal za s ług iw ać  na takowe, tern w ięcej,  że obecnie pow iększyłem  zna-  
czn e pracownię i zatrudniam vt tejże tylko zdolnych ludzi, jestem  zatem  
w m ożnośc i  każdą zam ówioną robotę uskuteczn ić  szybko i sum iennie .

Z poważaniem
(4975—ja—2). J  ó i e f  K i e r m a s * .

Odpowiedzialny za Redakcję  i W y d a w n ic tw o :  Fr. Ks. K ow aliszyr . Z drukarni W . A S/yjknwskiego ul. Kopernika 1. 1> Telefon 117.


